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Irzg kobiety w tycio Afalurko
SSaden król,-iacłen prtzyde„t nie

był tak uwielbianym przez kobiety 
jak zmarły niedawno twórca nowo- 
cąewiej Turcji Kemal Atatuik. N c< 
zresztą dziwnego. Żaden bowiem król, 
uni prezydem nie dokonał tyh dla 
kobiet swego .;raju co Kemal Rasza 
Jedną śmiałą decyzją wyprowadził on 
kobiet mrecką z haremu i podntol 
ją di godności pełnoprawnego i peł- 
rowartościowego obywatela. To też 
Atatiirk otaczany byl specjalną czcią 
przez setki tysięcy kobiei tureckich. 
Ale tylko trzy kobiety odegrały no- 
wazmejszą roię w iego źvciu. Były 
to jego matka jego żona i jego przy­
brana córka.

WIEŚNIACZKA m a c e d o ń s k a  
Matka Atariirka Dyla irostą chłop­

ką macedońską. Nie umiała ani czy- 
t lć an; pisać. Odznaczała się iednak 
bystrym umysłem i głęboką rehgjno* 
ścią. Bo niej odziedziczy! Kemal swo­
ją niespożytą energię, zdrowy rozsą­
dek i głębokie spojrzenie stalowych 
oczu.

Szczytem marze.! żony skromnego 
urzędnika celnego z Salonik było zo­
baczyć swojego syna w seaeie du- 
hownej. Maty Kemal został oddany 

do szkoły religijnej. Wyjątkowe zdol­
ny, już po roku znał caiy alfabet a- 
rabsJo i wprawiał w zachwyt swoją 
matkę, recytując jej wieczorami wer­
sety Koram. Ale pewnego dnia chro- 
liee zbuntował się i oświadczył, że 

nie pójdzie do szkoły. Po raz pierw­
szy adezwat się w nim nacjonalista 
turecki. Po co tracić czas na naukę 
w obcym języku. Mały Kemal chce 
się uczyć po turecku.

TUREK MOŻE BYĆ TYLKO 
ŻOŁNIERZEM

Ojciec, który “trąciwszy posadę 
celnika zajął sie handlem proponuje 
ni od emu chłojjcu zajęcie u siebie. 
,,Za nic w świecie —  woła rozło- 
Łzonv dzieciak. —  .Ja^del to ju.st 

zajęcie w sam raz dla Greków Or­
mian i podobnego bydła. Ture c jeśli 
nie praerże na roli,, tc meże być tylko 
żołmer^sm".

Zamierzenia swoje wprowadza na- 
ychmiast w  czyn zdając celująco 

i gzamin do szkofy kade*ów. Wybitne 
zdolności wykazane w czasie egzami­
nu zapewniają mu bemłatny pob’-t 
w szkole wojbkowej, _

Matka orzytmu.ie ten fakt z rezy­

gnacją. Śluzo* zoBires j'es' tei 
■ wego rodzaju ałużbą Ailaha. Można 
przecież walczyć ■ niewiernym’ .

NIE MIESZKA Z MATKĄ
W dziewiętnastym loku życit Ke­

mal zostaje podporucznikiem. Spro­
wadzi- wó,vc*as matkę do Konstan • 
tynopola, gdzie wynajmuje Jej domek 
na przedmieściu. Sam jednak nie mie­
s z k a  z nią. Swój stosunek Jo matki 
tuk opisuje we wspomnieniach: „Cho­
ciaż otaczałem czcią moją matkę, 
nie mogłem jednak z nią mieszkać. 
Znalazłbym się* bowiem wówczas wo­
bec trudnego problemu Albo mu­
siałbym by u jej posłuszny, albo lek­
ceważyłbym jej radjy /  jakże le­
głem jej stuchać? bluchać rad kobie­
ty o 25 lat starszej ode mnie, czyi to 
nie powrót do o* :eszłośriV A  nnów 
nie s łu c h a t o  niepokoić serce mat­
ki, która oyła dla mnie uosobieniem 
\,rszystkich cnót, jak:e posiada wieś­
niaczka i całej szlachetności uczuć 
wielkiej damy“ .

ROZŁĄKA
Zycie rozdzieliło zresztą niebawem 

Keriarn i jego matkę. On, zesłany 
za niesubordynację głąb Arabii — 
ona wyszła powtórn:e za mąż za bo- 
garego kupca z R odos/P o tym przy­
szła wojna, która ją zrujnowała, a je­
mu przysporzyła sławy. A po wojnie 
mara matka Kerraia^owdow:ała i o- 
ślepła, przyjmuje w uoog'm domku 
na przedmieściu Konstantjmopola wi­
zytę swego syna, ściganego przez 
i ołnierzy sułtańskich Sa otwarty bunt. 
Pobożna matka waha się chwilę, ale 
w Końcu uozieia błogosławieństwa 
swemu otynowi, ktor> wki acza na tak 
nleoezpieczną i tale dla niej nlezrozu-

rmałą drogęż hemai Pasza całe swoje 
poźn!esze powodzenie przypisywał 
temu błogosł: wieńsrwu i kiedy wzno - 
szono w Konstantynopolu pomnik 
republiki prez^den* polecił nadać po­
sągowi rysy swojej matki.

EMANCYPANTKA 
I atife Haimm, późniejsza żon* Ł'“ - 

tnal Paszy była ućrką bogatego kup­
ca ze Smyrny. Wychowana w  klasz­
torze katolickim, oczytana w litera­
turze europejskiej zatęskniła za wol­
nością i za wiedzą, których nie irc- , 
gra otrzymać w swojei ojczyźnie. 
Wyjeżdża więc w t&aaie wojny do

Ke.ncluwi publii jjut w_wuę. Kem il wy 
peuia ją. Z czasem conflibt zoatłyc 
sałagodzony, ale Latife nie wraca do 
męża tylko wyjeżdża z- graineę, 
gdzie po uzyskóiiiu ro wodu wych> - 
uzi powtórnie zamąż. Kuna) zacho­
wał > nifcj do kuńca wdzięczną pa­
mięć i wysłał jej królewską rentę.

SAHIBA GOGEEM
Ostatnią kobietą, która odgrywała 

rolę w życiu Ata urka, była jego przy 
brana córka Sahiba Gogeem. Kemal 
Pasza zaadoptował j* wraz z kilkoi

Koncerty w siohcy

VIII koncert symfoniczny
PoraneK niedzielny

D e b i u t  ś u i e w a c z y  H a n n y  Z a w i d z k i e j
Solistą piątkowego koncertu b y ł, boką pod wzgięaem treści muzycznej 

Mieczysław Hor*znwski, pianista, Arię). Zato z symfonii A-dur Bectho- 
który odegrał z towarzyszeniem or- j vena, Serenady „Eine kieine Nacht- 
kiestry dwa koncerty: Mozarta G-dur i musik“ Mozarta, „Meiodyj ludowych

f e e r i i ,  « « e  kończy prawu w ,
Lozannie i uczy się 10 języków. Po 
powrojjte do Smyniy staje się gorącą 
bojowniczk, o wyzwolenie kobiety 
tureckiej. W  tym czasie dochodzi ją 
sława Mustt i a Kemal Paszy, prze 
zwanego „Ilde-im" - -  „P io iW  . Lati- 
re przeczuwają w nitii męża opatrz­
nościowego Tu* jł, śjDieszj ca uiin w 
góry, gdzie późniejszy dyktator u- 
krywr, się opuszczony przez swoich 
stronników, i»ez wojska, bez pienię­
dzy i oez nadziei na lepsze jutro,
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go faworytką. Sahiba ma dziś 22 la­
ta. Poś ieciła się karierze lotniczej 

i i może się pouoeaycić tym, i e  jest 
pierwszą na świecie lotniczką woj­
skową. W  czasie jotazniego powstr 
nia Kurdów osobiś ie pilotowała sa­
molot Ataturka. Zi jej pośredr.. c- 
twem -zły przez ramo rozkaey dla 
30-tysięczi.ei anrni. Sah.ba Gogeem 
ma stopień kaprtsna. Na kilka dni 
orzez swoją śmiercią, Arattlrk ide- 

j korował Ją najwyższą < dznaką lotni­
czą — „Diamentowymi skrzydłami” .

Latife stawia do jego dyspozycji - ?,statnio .uzi*,na ‘ftaiefka zapadła 
c J j  swój majątek i T ,  litóie. Zc « f zko na POdejrzewa.no na­
staje jego . oną, bierze udział *  kam- we.t- .ze, P°PelT" la samobójstw o po 
t r ia c h  wojennych i w pracach nad sm,ltrc.1 ukochanego ojca. Lekarze j I-

i Beethovena B-dur. Utwory te inter­
pretuje horszowski rzec można indy­
widualnie, zgoła inaczej niż np. Ca- 
sadtsus. Biorąc od- strony muzycznej, 

giem innych dzieci. Wvróżniająca się czystk o  u tego pianisty jest prze-
wdziękh inte jencją i odwaga myślane i wykonane doskonale.

Znany kajjelmistrz, Józef Osamińsłi 
wystąpił tym razem jako solista na 
ubiegłym poranku muzycznym. Ar­
tysta wykonał z orkiestrą koncert 
skrzypcowy D-dur Mozarta. Stylowe 
odtworzenie tego dzieła zostało traf- 

ocenione przez słuchaczy, czego

organizacją państwa, aż wreszcie w 
roku 1924 wkracza rJumfalnie, z  od­
słonięty twarzą, u boku męża do Kon­
stantynopola niosąc wyzwolenie nie 
4ylk.j Turcji, ale i kobietom turec­
kim.

Ale niebawem wschodzi między mai 
in k a m i do rozdźwiękó, Latife, za­
zdrosna do nieprzyt >mnc*ci, urządza

uak nie tracą nadziei utrzymania 
przv życiu.

' „ S T  O M  IŁ*’
k o ń c z y  b u d o w ą  n o w e j  f a b r y k i  w  D ą b i c y

M_:ystkich io+eresujących się po- 
:zynamarni względnie postępem prac 
budowlanyen w COP-le zaskoczy wia­
domość. że zanoczotkowana wiosną 
bieżącego roku budów i nowej fabry­
ki ojx>n samochotiowych w Dębicy już 
debirga końca i żc uruchomienie pro­
dukcji ma nastąpić już po Nowym 
Roku. Fabryka rozłożona w przepięk­
nym lesistrm terenie, przylegającym 
Jo Wisłoki — nowoczesnością swoją

ściąga uwagę wszystkich, którzy ko­
leją czy jamochodon* przebywają »zlak 
K aków —  Rzeszów.

Dębica staje się centrum coraz bar 
dziei wybijającym się w r„ędzie miaal 
objętych akcją uprzemysłowienia, tu- 
taj bowienł względnie w najbliższej 
okolicy oS-adło —  jak na razi o —  naj­
większa ilość akładów przemysło­
wych.

rue
wyrazem byl gorący entuzjazm pa 
sali-

Dvva powyższe konce.ty prowadzi) 
młody, sympatyczny i niewątpliwie 
uzdolniony kapelmistrz radia buda­
peszteńskiego, Ludwik Rajter. Jest 
to dyrygent kulturalny i jako muzyk 
już oardzo dojrzały. Ma tempera- 

( .nent, „macha" wyraźnie i co naj- 
i ważniejsze — „daje grać" orkiestrze. 

W akompaniamentach wykazał dużą 
orientację, czujność i przytomność. 
Co prawda nie wszystkie utwory w 
interpretacji tego artysty znalazły na­
leżyty wyra* i zrozumienie (np. 3-ci 
Koncert Brandenburski Bacha). Po­
dobnież dwa fragiD ;nty: Toccatę i 
Arię z ceuiiej „Suity orkiestrowej" 
Woytowicza, po traktu wał zbyt po­
wierzchownie (zwłaszcza piękną i glę-

węgierskich" bartoka i trzecn frag­
mentów z Suity z baietu „Lyzistrata" 
Lajtha, wydobył Wiele piękna bezpo­
średniego, wykarając przy tym trafne 
zrozumienie treści muzycznej i odrę­
bności stylów; dubre wyczucie tem­
pa, rytmiki i odcieni dynamicznych.

Na ostatnim koncercie zorganizo­
wanym przez Polskie Stow arzj-szen.e 
Muzyków Pedagogów (sala im. Kar­
łowicza) zadebiutowała młoda i in­
teresująca śpiewaczka, HANNA ZA- 
W IDZKA. Otóż debiut ten wypadł
nadspodziewanie dobrze. Obdarzona 
przez naturę pięknym, szlachetnym i 
niezmiernie subtelnym, lirycznym gło­
sem sopranowym, artystka włada 
nim z dużą swobodą. W „Pieśniach 
Japońskich" Perkowskiego i „Agnes" 
Różyckiego p. Zawidzka zaprezento­
wała się jako artystka kulturalna i
muzykalna. Jej wyrazista i jasna dyk­
cja, rzadko spotykane, pięknie brzmią 
ce pianissinia u góry skali, dobrze
wyrównany glos, swoboda emisji i 
czystość intonacji, świadczą wymow­
nie o wybornej szkole. Artystka zdo­
była wstępnym bojem duży sukces. 
Ulegając żądaniom słuchaczy dorzu­
ciła na bis jedną z pLśni Niewiadom­
skiego.

A propos! Dlaczego tak rzadko
wystęouje? B. L.-0.

I o  -  n  w a  k a
W ielka przyszłość, radia

Kadio. uważane jest powszechnie 
jako zdobycz techniczna, a jednak 
aclio jest nie tylko techniką. Jeśli
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udgrywa ono w radio ważną roię, to 
tylko jako śrouek, nigdy jaku i si.

Radio to nadewszystko Myśl, Sztu­
ka oddawania najrozmaitszych prze 
jawów otaczającej rzeczywistości w 
aposób docierający tyiko i wyłącznie 
Jo jednego zmysłu — słuchu.

„ O W Y
Jeśli Van Loon definiuje cywiliza­

cję juko zwielokrotnienie naszych 
^mysłów — to adio jest zwielok.ot- 
meniem rnewy. W tym sensie radio 
jako cel, jako oddziaływanie, istniało 
przed san.ym wyn?łąckiem, zwłasz­
cza, gdy rue b jlo  druku.

Porzućmy jednak grunt speku'a- 
tywnych koncepcyj i rrućmy okiem 
na takty. Dziś widzimy nie tcy'ko sa­
mą koncepcję radia, nie tylko oddzia­
ływanie jednego człowiek? na dru­
gich przy pomocy dźwięków, oddzia- 
łjK^anip dawniej wyłącznie naturalne, 
jgraniC70.it iv cżasłe i przestrzeni, a 
dziś zwielokrotnione techniką do tego 
stopni?, że czas i przestrzeń nie od­
grywają roli. Konkretnie mówiąc — 
zwróćmy uwagę na rzecz najważniej­
szą w  radio, a mianowicie audycje 
radiowe.

Skąd nie one wzięły i jak powsta­
ły ich odrębne gatunki.

Tierwszy rodzaj — to te audycje, 
które pozornie przystosowując się do 
wymagań radia nie gubią w rze­
czywistości swej zasadniczej idei i 
pozosts ją sobą: bedą to w pierw­
szym rzędzie utwory klasycznie lite-

OOROl HY BZACH 57)

PRZYGODA
Powieść

Przekład autoryzowany z angielskiego

—  Musi aię pani prędko zdecydować —  ciąg­
nął monsieur Cham yneus. —  Opuszczam statek, 
v o u s  s a v o z ,  dziś wieczorem w Cherbourgu  
W  razie zgody jedzie pani ze mną. Pojedziem y  
prosto do Par\ ża. Teraz muszę iść ubrać się do 
śniadania.

Odszedł z zadartą głową, jak zwykle, zw ycię­
ski, Dewmy siebie, z oczam i świecącym i jak  u kota

Sue oparła się o poręcz.
Nie wiedziała, co zrobić. Postanowiła zapytać 

Loraine.

W  słonecznej kajucie przyjaciółki usiadły na 
wprost siebie.

—  W id zisz , oto m oja  trudność —  m ów iła Sue. 
—  Byłam  zdecydowana w^trw^ć, skorzystać z lo­
su. Zdaw ałam  sobie sprawę, że mnie spotkało  
bądź co badź szczęście... tylko... tylko...

Zapadło krótkie milczenie.
Loraine przerywała je pierw sza:
—  Po prostu go nie kochasz, dzicemo...

—  Po prostu go nie kocham . Nie rozum iem , 
dlaczego. M iły, sym patyczny...

Loraine patrzyła na nią uważnie. Jej piękna  
twarz zdradzała w  jasnym  świetle poranka w y­
raźne zm ęczenie. Sue pierwszy raz odniosła w ra­
żenie, że artystka m usiała być znacznie starsza, 
niż się m ogło zdaw ać.

—  1 ja  nie rozum iem . Ale fakt jest faktem . 
Przypuszczam , że dotąd nie zapom niałaś o Sim o­
nie i stąd ta oziębłość. W  takim razie, na twoim  
m iejscu, pojechałabym  z Francuzem . Okazja  
wprost nadzwyczajna. Będziesz m iała zajm ującą  
pracę.

—  Ty powiesz W ik torow i?
—  W ię c  chcesz wysiąść w Cherbourgu?
—  Jeżeli nie ulotnię się w ten sposób, to bedę 

gubiona. W ik tor zacząłby błagać o litość i da­
łabym  się zmiękczyć. Napiszę do niego, Loraine. 
Później zrozum ie, że nie m iałby we mnie żony, 
jaka mu się należy4.

—  Biedny chłopak. Będzie desperował...
—  Nie opuścisz go. Pocieszysz.
— ■ Nie opuszczę —  szepnęła artystka. .
—  Jeżeli chcesz, m ożesz m u powdedzieć o Si­

m onie. W szystko  jedno. Może łatwiej zrozum ie, 
że m ałżeństw o ze m ną byłoby dla niego nieszczę­
ściem.

Loraine była trochę niespokojna.
—  Chyba ten m onsieur Cham yncux porząd­

ny człowiek. Chyba m ożesz z nim jechać. Osta­
tecznie tyle tylko w-i<my o m m , że m a pierw­
szorzędny dom m ód. To jednak ryzyko.

—  Kto nie ryzykuje, ten siedzi w domu, jak  
więzień.

Sue pom yślała o Joan. Przypom niał jej się za­
kopcony sadzam i cmentarz przy kościele Zbaw i­
ciela. Jak daleko zostały tamte czasy.

—  Jeżeli m ajor przeczuje, co się święci, będzie 
awantura. Nie puści cię —  ostrzegała Loraine.

—  W ie c  Irzeba nie dopuocić, żeby przeczuł. 
M am  wyrzuty sum ienia, Loraine. Nauka dła pa­
nien, że nie powinny się zaręczać dla interesu.

—  Spróbuję z niej skorzystać.
—-. T y  nie potrzebujesz żadnych nauk. Na juk 

długo jeszcze jesteś związana kontraktem ?
—  Jeszcze drugie pięć lal.
—  A  gdybyś spotkała kogo. za kogo byś chcia­

ła wyjść?
Podarłabym  kontrakt. Naturalnie, gdybym  

się naprawdę zakochała
—  N apraw dę byś to zrubiła?
—  Sławs —  pow iedziała wolno artystka —  

nie d aje  szczęścia. T o  się tylko tak zdaje tym, co 
patrzą z dołu. W  oczach jej odbił się niepokój. —  
Zeby tylko ten Francuz okazał się porządnym  
człow iekiem .

—  Nie m asz się co o mnie trapić, Loraine T e ­
raz już potrafię dać sobie rude.

—  Obiecujesz, że mi doniesiesz o wszystkim ? 
Gdybyś chciała wrócić do Anglii, daj mi znać. 
Gdyby z tym Francuzem  była jaku biedu, zaw ­
sze znajdziesz u mnie kąt. gdziekolwiek będę. 
Pam iętaj.

(D . c. n .).

r a c k i e ,  j a k  p r e z  j a ,  k l a s y c z n i e  d ź w i ę k ?  
w e  j a k  m u . y k a ,  w z g k d i u e  s y n t e z a  
p o u z j i  i  e p i k i ,  a  c z ę s t o  i  m u z y k i  —  
u t w o r y  d r a m a t y c z n e .

D r u g i  g a t u n e k  t o  a u d y c j e ,  k t ó r e  
i a d n ą  m i a r ą  d o  r a d i a  s i ę  m e  n a d a j ą  

i  n i g o y  s i ę  d o  n i e g o  n i e  p r z y s t o s u j e -  
b o  i c h  w e w n ę t r z n y  n a s t r ó j  n i e  żgą- 
d z a  s i ę  z  k o n c e p c j ę -  r a d i a .  Będą t o  
p r z e d e  w s z y s t k i m  j a k i e ś  r o z w l e k l e  i  

n u d n e  r o z p r a w y  t e o r e t y c z n e ,  u t w o r y  -  
d r a m a t y c z n e  o  c h a r a k t e r z e  dydai - 
t y c z n y m  i w o g ó l e  w s z e l k i e  a u d y c j e ,  
t r w a j ą c e  z b y t  d ł u g o :  n u d n e ,  p o z b a ­
w i o n e  a k c j i ,  t e o r e t y z u j ą c e .

NOWY RODZAJ 1 ;s r  or.7 . v 
LITERA “ ICH

T r z e c i  w r e s z c i e  r o d z a j  a u d y c y j  r a ­
d i o w y c h ,  t o  ta K t ó r f  p o w s t a j ą c  z e  

z n a n y c h  g a t u  i k ó w  l i t e r a c k i c h  v r  z e ­
t k n i ę c i u  z  r a d i e m  z a t r a c i ł y  s w ó j  d o ­

t y c h c z a s o w y  c h a r a k t e r ,  t w o r z ą c  w  o -  
p a r c i u  o  J a w n y  g a t u n e k  —  n o w ”  r o ­
d z a j  u t w o r ó w  l i t e r a c k i c h ,  a  z a r a z e m  
r a d i o w y c h .

W  n i c h  l e ż y  p r z y s z ł o ś ć  r a d i a .  T o  n o  
w e  g a t u n k i  r a d i o w e ,  k t ó r e  n a r o d z i ł y  
s i ę  j u ż  w  a t m o s . e r z e  r a d i a  i  k t ó r e  s ą  
d o  n i e j  c a ł k o w i c i e  p r z y s t o s o w a n e ,  bę- 
• t ? c  n i e j a k o  j e j  w y t w o r e m  —  s ą  w  
r a d i o  n a j b a r d z i e j  p o ż ą d a n e .

R a d i o  m u s i a ł o  z a c z ą ć  s w ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  n a w i ą z u j ą c  d o  r z e c z y  j u z  i s t n i e ­
j ą c y c h ,  b ’  p o t e m  —  w  o p a r c i u  o  n i c  
—  z u p e ł n i e  s i ę  o d  n i c h  u n i e z a l e ż n i ć  i  

s t w o r z y ć  n o w y  i y p  a u a y c y j  r a d i o ­
w y c h ,  o d r ę b n y c h  o d  i s t n i e j ą c y c h  g a ­
t u n k ó w  l i t e r a c k i c h  c z y  a r t y s t y c z n y c h .

RADIDOEMICZNOŚĆ
N o w e  l i t e r a c k i e  g a t u n k i  r a d i o w e  s ą  

i n a t u r y  s w e j  j u ż  r a d i o f o n i c z n e .  A  r a  
J i u g e n i c z n o ś ć  t o  p r z e d e  w s z y s t k i m  u -  
m i e j e t n o ś ć  r o z p l a n o w a n i a  p r z y j e m n e ­
g o  i  p o ż y t e c z n e g o .

N a l e ż y  r z e c z y w i s t o ś ć  u ż y t e c z n ą  
p r z e t w a r z a ć  w  s p o s ó b  p r z y j e m n y ,  m i ­
ł y ,  a  r z e c z y w i s t o ś ć  p r z y j e m n ą  w  s p o ­
s ó b  u ż y t e c z n y .  O t o  n a c z e l n e  w s k a z a ­
n i a  i  c e c h y  z a r a z e m  r a d i o g e n i c z n o ś c i .  
T a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ł a  i  j u z  w y g l ą d a  
r a d i o w a  s z t u k a  s t o s o w a n a .

W  n r a k t y c e  b ę d z i e  t o  n a p r z y k ł a d  
z w y k l j '  w y p a d e k  z  ż y c i a  c o d z i e n n e ­
g o  o d d a n y  w  f o r m i e  r a d i o r e p o r t a i u ,  
„ t a m a t u  r a k o w e g o  l u b  i a d i o w o  z b u ­
d o w a n e g o  o p o w i a d a n i a .  W  t y m  w y -  
I  i d k u  u ż y t e c z n e  o t r z y m a  p r z y j e m n ą  
f o r m ę ;  l e c z  m o ż e  t e ż  b y ć  i n a c z e j :  i s -  
k i e ś  m i l e  z d a r z e n i e  z  r z e c z y w i s t o ś c i  
c z y  m o ż e  n p .  j a k i e ś  d a n e  z  ż y c i a  
p r z y r o d y  - o s t a n ą  w y r a  t o n ę  w  f o r n i r ;  
u ż y t e c z n e j :  J a k o  d z i e n n i k  r a d i o w y  l u b  
r a d i o w y  t y g o d n i k  d ź w i ę k o w y .

Z a w s z e  z a ś  i  w c  w s z y s t k i m  p r z e ­
w i j a ć  s i ę  b ę d z i e  t a  p o d s t a w o w a  z a ­
s a d a :  w  f o r m i e  u ż y t e c z n e j  —  p r z y ­
j e m n e  l u b  i d w r o t n i e .  O  t y m  z a p o m i ­
n a ć  n . e  w o l n o ,  n i e  b ę d z i e  w i ę c  ż a d ­
n y c h  d ł u ż )  z n  t e o r e t y z u j ą c y c h  w  a u -  
d y  j a f f i  ( t e g o  n a d m i a r u  „ u ż y t e c z n o -  .  
s c i “ ) ,  a h i  n i e  b e d z i e  z b y t n i o  k n l o r y z o -  
w a n y c h  i  P a r d z o  p r z e s a d n y c h  o p i s ó w  
c z y  r o z m ó w  ( z a t e m  p r z e r o s t u  „ p r z y ­
j e m n e g o "  n a c 1  „ u ż y t e c z n y m " .

T j j k i c  s ą  z a ł o ż e n i a  ś w i a t a  r a d i a ,  n i e  
w i d z i a l n e g o  i  ś l e p e g o  z a r a z e m  a  z d a ­
n e g o  a  j e d y n y  z m y s t  t .  j .  s ł u c h u .  
A l e  w ł a ś n i e  d l a t e g o  u t w o r y  r a d i o w e ,  
j a k o  n a s t a w i o n e  n a  t e n  j e d e n  z m y s t ,  
b e d ą  p o d  t y m  w ł a ś n i e  w z g l ę d e m  z m i e  
r z a ć  d o  c o r a z  t o  w i ę k s z e j  d o s k o n a ł o -  
ŚCI.

Taka jest geneza radia i literac­
kich gatunków radiow ych, które zara­
zem w ytyczą  nową drogę i  dalszą 
przyszłość radia.

*


